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Wychodzi w Krakowie 

codziennie o godzinie 8'/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po świętach. 
Cena: 
w knaxowIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 słp. 
w rasy kwartalna rarem sg przesyłką pocztową 5 słr. m. k. 
Przedpłata 

rzyjmuje się w Księgarni Józnva Cznowa przy Głównyń 
Rynku Nr. 453. 

Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze.* 


- kraków 7 października. 

© Depesza w którćj czytaliśmy, że Dywan je- 
dnogłośnie uchwalił wojnę przeciw Rossyi wy- 
konanie” tćj uchwały zostawiając Sułtanowi i jego 
ministrom, dała powód do różnych tłómaczeń 
z przyczyny że jak się zdaje, nie każdemu jest 
znany skład rządu Porty otomańskićj. Dla tego 
też jedynie wzmiankujemy o tćj depeszy, któ- 
rój; potwierdzenia dotąd oczekujemy. Powie- 
dzieć kilka słów nie będzie może zbytecznem 
o rządzie W. Porty bez zapuszczania się w hi- 
storyczne źródła , tradycye i przepisy koranu cho- 
ciaż takie dopiero badanie naturę rządu dosko- 
nale wytłómaczyć zdolne, weźmiemy wszakże 
rząd Abdul-Medszyda w tym składzie w jakim 
go Hattiszeryf Gulhany postawił. 

A naprzód rząd w Turcyi jest monarchią ab- 
solutną w formie, ale w rzeczywistości umiarko- 
waną jest przez instytucye, warunki samćj zwierz- 
chności, a nareszcie przez same obyczaje, które 
aż do pewnego t me zmieniają i ograniczają 
działanie władzy.” Abdul-Medżyd Khan ma ty- 
tuł Cesarza Padiszah Qtomanów. Jest on gło- 
wą i stróżem ustawy, lecz nie jest nad nią. Sam 
jeden może kazać wykonywać ustawę, może ją 
nawet zmienić: w niektórych częściach, byle tylko 
nienadwerężył głównćj jéj cechy i zasady, Podwój- 
ną z władzę wykonawczą i prawodawczą spra- 
wia bezpośrednio albo też za pośrednictwem swe- 
go namiestnika czyli pierwszego ministra. "Tym 
pierwszym ministrem jest wielki Wezyr zwany 
po arabsku tragarzem państwa. Godność ta jest 
nadzwyczajnie dawną. Wezyr jest najwyższym 
szefem a nawet jedynym w administracyi. Wszy- 
scy ministrowie są od niego zależni, kaźdy 
w swoich specyalnych atrybucyach. On przewo- 
dniczy radzie prywatnćj czyli przybocznćj, mia- 


CZĘŚĆ LITERACE0-ARTYSTYCZNA, 
WYCIECZKA W TATRY. 


(Ciąg dalszy). 


Wsie górelskie, któremi przejeżdżamy do Kościelisk 
bardzo są porządne. Chaty z drzewa budowane mocno, 
nawet gustownie, mają od frontu ogródki z jarzębiną i 
kwiatkami. Ogrodowin widać bardzo mało, najwięcój i 
to rzadko ukąże się grządeczka biednój kapusty; zima 
bowiem trwająca o parę miesięcy dłużój niż u nas, gdzie 
trwa berdzo długo, niepozwala dojrzewać, mimo nie- 
zgorszego gruntu, nawet lepszym gatunkom zboża. Owies 
i ziemniaki, ziemniaki i owies — oto cała uprawa. Jedy- 
ném też gospodarstwem Gorala, chów bydła i owiec; to 
go żywi i odziewe. Przypstrując się temu bydełku cho- 
dzącemu po hslach, niemógłem się dość „nadziwić jego 
pięknym formom, żywości, i gładkości pochodzącój z do- 

rój paszy, Porównywająo je z holenderskiém bydłem spro- 
wadzonóm do nas tak licznemi partyami, przyznałbym 
pierwszeństwo krowom góralskim, gdyby tylko malowni- 
cze kształty a nie przymiot dojności popłacał, bo w tym 
holenderki niemają współzawodniczek. Z resztą te same 
krowy zapędzone ną niziny, straciłyby niezawodnie na 
swojój "= jak znowu holenderki źleby wyszły na 
górach. — Mężczyźni gą tu wszędzie bardzo przystojni; 
trzymając Się prosto, z gzową do góry, widoczną two- 

icę od mieszk ud pi 
rzą różnicę zkańców równin; kobiety wysmukłe, 
bardzo schludne, ubierają się na codzień w spodnice płó- 
cienne farbowane na ciemno - niebieski kolor, i w takież 
same fartuchy, które noszą na sposób naszych mantyli; 
świąteczny strój ich całkiem biały, © ubiorze Górali nie 
mam co powiedzieć, bo tylekroć razy opisywano go; za- 
jęła mię tylko na ich małych, okrągłych kapelusikach, 
obwiązka z (drobnych muszelek nanizanych na sznurek. 


G 


nuje na urzędy prawie 
skiem osobiscie lub przez 
a raczćj pieczętuje, bo w 
czy, każdy rozkaz Sułtański, słowem jestto szef 
władzy wykonawczćj którą jednak nie sprawuje 
tylko jako delegowany i w imieniu Sułtana. 
Obok niego i na tćj saméj linii jest Szeik-ul- 


Wszystkie, dowodzi woj- 
zastępców, podpisuje 
Turcyi to jedno zna- 


Islam czyli Mufty, to jest starszy z Islamu. Stoi 
on na równi z oo ezyrem chociaż w innym rzę- 
dzie spraw r ządowy ca. Z tego cośmy o Ulemach 
niedawno mówili, Czytelnicy przypomnieć sobie 
zechcą , że Szeik-ul--Isląm jest tłómaczem usta- 
wy, atrybucya znaczną tam gdzie ustawa jest 
wszystkićm. W składzie państwa ma godność ta 
podobieństwo do stanowiska ministra sprawiedli- 
wości i wyznań, wchodzi zaś w zakres władzy 
prawodawczćj 0 tyle o ile fetwa potrzebną jest 
aby akt wychodzący Z pod zwierzchnictwa Suł- 
tana był ważny, a który udzielają Ulemy stoją- 
ce pod jego rozkazem i b dące zarazem ciałem 
sądowniczem i religijnem. 

Potem idą ministrowie . w liczbie dziesięciu, 
którzy wraz z Wezyrem i Szeik-ul-Islam jako 
też kilkoma szefami z wyższćj administracyi, no- 
szącymi tytuł radców, stanowią Radę prywatną 
panującego; mającą całkiem prawie tę samą or- 
ganizacyą i to samo przeznaczenie co rada mi- 
nistrów. Zbiera się ona dwa razy na tydzień 
w W. Porcie pod prezydencyą Wezyra i nara- 
dza s o wszystkiem co się tylko tyczy ogól- 
nego obra , interesu państwa, a zwłaszcza po- 
lityki zagranicznej. Raz na rok udaje się na nią 
Sułtan i ceremonia jaka się wtedy odbywa przy- 
pomina nieco mowy tronowe w rządach konsty- 
tucyjnych. Uchwały Rady zapadłe większością 
głosów, poddane są aprobacyi Sułtana i pokry- 
te fetwą Muftego mają dopiero moc uchwały. 


Ozdobę tę nabywają oni w Keszmarku, i tóm się główni 
chcą odróżnić od innych Górali. Pasy ich, któremi =p 
zwykle opasują wyjeżdżając w drogę, aby uniknąć wstrzą- 
śnienia po kamieniach, przypomniały mi, kiedym je wziął 
w rękę, opis tarczy Achillessowćj; z tą różnicą, że tam- 
ta była Śiedmioskórna, a pas góralski dwu lub trzyskórny. 
ale z tóm wszystkióm taki ciężki i miąższy, że nawet i 
kula w pędzie cokolwiek słabnąca, mogłaby się odbić od 
niego. Jeżeli z resztą pas góralski zachodzący na całe 
piersi prawie pod szyję nieprzedstawia tak zajmujących 
scen jak tarcza Achillesowa, nie jest bez pewnych, dość 


jgustownych wyszywań w różne wzorki. Jest to właści- 


wy wyrób i ozdoba Górali węgierskich, od których Pod- 
halanie sprowadzają je sobie, równie jak muszelki. — 
Rozmyślając nad aR eT = użytkiem tego pancerza, bo 
rzeczywiście taki pas ma wielkie z kirysem podobieństwo, 
wpadłem na ten wniosek, że kiedy dawnićj Tatry służy- 
ły za gniazdo opryszkom bawiącym się rozbojami na sze- 
roką skalę, więc tacy łotrzykowie chcąc się zabezpia- 
czyć od strzałow a bardzićj od pchnięć niebezpiecznych, 
wynaleźli sobie tego rodzaju tarczę. Inaczejbym sobie 
niewytłumaczył jego przeznaczenia, tém więcój, że lud 
bez, potrzeby nienadawałby mu formy tak różniącój się od 
zwyczajnego pasa. Jedyna rzecz; którą Podhalanie ja- 
szcze wyrabiają, są słekierki żelazne nabijane gustownie... 
wszakże i o te chciawszy kupić, trudno. — Ależ zwróć- 
my się od ludzi do widoków, które coraz bardzićj za- 
czynają zajmować... 

Im bliżćj jesteśmy Kościelisk, tém droga coraz, lecz 
bardzo nieznacznie. prowadzi w górę; dowodem najlep- 
szym jest hałaśliwy szum czarnego Dunajcą, będącego 
ciągle w gwałtownym spadku. Jedziemy wciąż jego brze- 
giem pomiędzy mniój więcój gęste Świerki, jedyne pra- 
wie tych państw mieszkańce. O ile pięknym i malowni- 
czym jest świerk pomięszany £ 'mnemi drzewy, o tyle za- 
ASTER jest dla widoków tatrzańskich. Widziany szcze- 
gólnićj w massie, kiedy okrywa boki gór, ma w skła- 
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Rok 1853. 


Przyjmają się 

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY OpzzwY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie , ie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. - 
GWIADO'MIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, drierżaw itp. 

Ba opłatą 

od wiersza petytowego za jednorarowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po $ grosze — z dopłatą 10 krajcarów ra każdą 
publikacyą na stępel rsądowy. 

1 Listy 
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych Iub 

znanych korespondentów. 

DB Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


Obok tego Sułtan może wydać postanowienie 
motu proprio, wszakże nie bez poprzedniego za- 
siągnienia rady przybocznej. 

Następnie należą do składu rządu rady nieu- 
stające przyłączone do każdego z ministeryum 
jakoto: rada: sprawiedliwości, rada wychowania 
publicznego, rada wojny, rada admiralicyi, rada 
rachunkowa , rada robót publicznych, rada poli- ` 
cyi itd. Na czele tych wszystkich rad stoi rada 
stanu i sprawiedliwości, czyli rada najwyższa, 
którćj prezydent należy de facto do rady prywa- 
tnéj. Ona wyrabia ustawy, które potem jako Hat- 
tiszeryf promulgowane bywają. Wszystko co 
tylko się tyczy prawodawstwa i administracyi we- 
wnętrznćj, jest w jéj zakresie. Jestto więc na- 
kształt rady stanu lub Izby parów, a raczćj jest 
w radzie stanu i sprawiedliwości tureckićj coś 
z pierwszćj i z drugićj. SE. 

Po za temi wszystkiemi radami jest Dywan czyli 
kancelarya państwa, która się składa z ogółu 
wszystkich urzędników wyższych i niższych, któ- 
rzy w pewnych razach powołani są do rady -lub 
też sami ją tworzą. Urzędy należące do Dywa- 
nu odpowiadają stopniowi jenerała w wojsku. Dy- 
wan radzi w połączeniu z radą prywatną. Ini- 
cyatywa do niego nie należy, lecz tylko rozbiór 
przedłożonćj kwestyi. W tym więc przypadku 
zdaje się, że odmowa przyjęcia przez gabinet 
petersburgski modyfikacyj poczynionych w pro- 
jekcie wiedeńskim do noty, była narady przed- 
miotem. Według depeszy, postanowienie Dywa- 
nu byłoby za wojną. 

Z tego że tak powiemy szkieletu rządu W. Por- 
ty widocznie się pokazuje, że w wyrażeniu „iż 
Dywan poleca wykonanie Sułtanowi i ministrom“ 
niema nic rażącego dla zwierzchności Padiszaha, 
która jest przedewszystkiem wykonawcza, lubo 


dzie swoich gałęzi tak coś symetrycznego, tak jednostaj- 
nego, że musi w rozpacz wprawiać każdego malarza, nie- 
wiedzącego co począć z płatami ciemnćj zieleni, przy- 
pominającemi półmisek jarmuszu. — Teraz rozumiem dla 
czego niektóre tatrzańskie widoki Głowackiego tak mało 
mają wdzięku — artysta chcąc być wiernym, musiał być 
prozaicznym. D ; 

— Otóż dojeżdżamy do Kościelisk — mówił nasz Góral, 
wskazując przed siebie biczyskiem.... 

Serce mi żywiéj zabiło, jak to zwykle bywa, kiedy po 
długióm oczekiwaniu, mamy coś ujrzeć niezwyczajnego— 
Wyjeżdżamy z lasku — przed nami wyrasla z ziemi Ściana 
skał, ale rozdarta od góry do spodu, jak wyłom w mu- 
rach twierdzy, przez który z łoskotem wali się strumień 
leśny. To nasz „dawniejszy towarzysz — Czarny Dunajec, 
jak widać przebił sobie to przejście; aby pohulać po świe- 
cie... Minąwszy tę bramę skalistą, znaleźliśmy się w do- 
linie kościeliskićj.... Na pierwszy rzut oka sprawia Ona 
bar Ło wdzięczne wrażenie. Przed tobą rozciąga się na 
tysiąc iwięcój kroków lecz niezbyt szeroka błoń prześli- 
cznój zieleni, przerznięta wzdłuż szumiącym r Gert 
a zamknięta w kształcie długiego obłęku siromemi Scia- 
nami skał, które od dołu po wierzch EAT, Kerian 
nieszczęśliwych świerków... Szczyty same ty 2! nk a 
cznych ścian sterczą bardzo malowniozen © s mi gła- 
zów tworzących niby zamczyska, aibe: a wet 
niby jakieś olbrzymie i potworne powie Jet gdyby je tu 
Layard z Khorsabad na wystawę przystał... Cała tą dolina 
a raczój brzegi tój kotliny są ugarnirowane temi fantasty- 
cznemi głazy, D 2 iA dg, zachwycające, jeżeli 
tylko słońce zoszie je ła widziana 4 co; je swym 
ogniem obieje. Dolina k ziana bez słońca, traci wię- 
kszą połowę swego urotu, na którym jéj niezbywa obok 
oałój szorstkości alpejskićj, dzikićj natury. | 

Niedziwię się, że zachwyciła tak dalece Goszczyńskie- 
go, że w niój znalazł myśl do napisania poematu; bo 
choiawszy Tatry wziąść za scenę, niemożna było znaleść 
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jakeśmy powiedzieli postanowienie nie stanie się 
uchwałą dopiero za Sułtana przyzwoleniem. 

Hattiszeryf bowiem z Gulhany, i reformy osta- 
tnich lat kilkunastu, zbliżyły mocno rząd turecki 
do*form konstytucyjnych, a uważanie go za ab- 
solutnie despotyczny, może łatwo bardzo w błąd 
wprowadzić. A 

Dodać w końcu winniśmy; Ze wyraz Dywan 
używany jest zwykle za rzą W. Porty, ogólnie 
bez względu na różne E z których się skła- 
da, i w których podział władz jest zachowany. 


kqorespondencyą Czasu. 


Berlin 5 października. 

+ Wyjazd N. Pana do Warszawy, był tu do osiałaiój 
chwili tajemnicą. Publiczność stolicy dowiedziała się o 
nim dopióro dnia następnego z wieczoruych dzienników. 
N. Pan spodziewany jest jutro z powrotem. Zjazd trzech 
monarchów w Warszawie w obecnój chwili, bezpośrednio 
po zjeździe ołomunieckim, niejest zapewne bez polity- 
cznego znaczenia, lubo oficyalnie manewra wojskowa wska- 
zane są jako najbliższy powód i cel. Sądzićby tak wy- 
padało i po tóm, że towarzystwo podróży obu Monar- 
chów niemieckich składa się tylko z osób wojskowych, 
w dyplomacyi nieznanych. Kreuzzeifung, która przed kilku 
dniami wespół z dziennikami wiedeńskiemi utezymywała, 
że w Ołomuńcu odnowionóm zosiało dawne przymierse 
między trzema dworami północnemi, mietylko adstąpiła 
teraz od tego twierdzenia, ale mniema, że i zjazd war- 
szawski nio podobnego niema na celu, i dodaje, że przy- 
najmniój dla Prus, pomimo ścisłości stosunków ich z dwo- 
ma drugiemi dworami, mianowicie z Austryą, nie nade- 
szła dotąd potrzeba wejścia z niemi w stanowcze na 
wszelkie wypadki przymierze. Podobnóm było w poprze- 
dnich korespondencyach i moje mniemanie, i niewidzę 
bynajmnićj powodu zmieniać go w obecnćj, jakkolwiek 
zjazd warszawski zdaje się mówić przeciw niemu. Rozu- 
mowanie moje jest proste. Odnowienie dawnego przymie- 
rza między mocarstwami północnemi w chwili, w kłóréj 
wedle nadchodzących zewsząd wiadomości, dyplomacya 
europejska ostatnie siły wytęża, aby spór w sprawie 
wschodnićj w drodze pokoju załatwić, byłoby aktem nie 
pokoju lecz wojny. Akt rzeczonego przymierza może do- 
pióro wtenczas przyjść do skutku, gdy wojna stanie się 
nieuchronną, i to wojna nie rossyjsko-turecka tylko, lecz 
europejska. Ewentualność takowa liczy się dotąd do przy- 
puszczeń, skoro i ostatniego wo, apo 57 aktu, jakim jest 
przejście flot sprzymierzonych przez Dardanele, Cesarz 
Rossyjski nie uważa za wojenną demonstracyą przeciwko 
sobie. Wypada ztąd, że pomimo całój ważności porozu- 
mienia się, jakie nastąpić może ne zjeździe warszawskim 
pomiędzy trzema monarchami północnymi, rzeczywiste 
przymierze, jako czyn mający charakter prowokujący, nie 
może być zjazdu tego celem. Jeżeli nim jest, to wojnę 
można uważać za nieuniknioną. Jest też dlatego rzeczą 
bardzo naturalną, że ostatnie depesze telegraficzne pas 
ryskie, przeczą najmoonićj zawarciu takowego przymierza, 
jeszcze w Ołomuńcu; przeczyć mu będą i po zjeździe 
warszawskim, bo każdy łatwo to rozumie, że zawarcie 


nic piękniejszego, — zwłaszcza, jeżeli podanie przyczdo- 
biło ją napadem Tatarów i obroną górali, którzy w tych 
Termopilach, szczęśliwe, Leonidasy! nie swoje, lecz tatar- 
skie pogrzebli koście, Że podanie jest ładne, nic pewniej- 
szego; ale czy Kościeliska nazwę wzięły od kości tatar- 
skich, nie przysiągłbym; daleko prawdopodobnój nazwa 
ta dostała się tój dolinie, od podobieństwa z kodem, ko- 
cieliskiem — bo rzeczywiście tylko przypatrzywszy się jój 
kształtowi obłącznemu, ta nazwa musi ci przyjść na usta. 
Zresztą zważywszy na okoliczność wpadnięcia Tatarów, 
którzy mogąc szukać przez Pioniny przejścia na Węgry, 
pocóżby pchali się w najniedostępniejsze skały pewnie 
w ówczas gęścićj borem zarosłe, niż dzisiaj? Cóżby kon- 
ny Tatar robił w miejscach jeszcze mało osiadłych i nie- 
wytrzebionych ? — Ale niech sobie zostanie legendą, kie- 
dy już przeszła w naszą poęzyą; jednakowoż żeby miała 
od górali wyjść, nie bardzo coś wierzę. 

Z resztą czy podanię to prawdziwe łub nie, mniejsza 
o to, kiedy poeta wziąwszy jo za przedmiot swego poematu, 
któremu za ramy dał Tatry, a mianowicie dolinę Koście- 
liską, uczynił te skały głośnemi po świecie. Tylko je- 
dna poezya podnosi I unieśmiertelnia, tak ludzi jąk wido- 
ki. Na nieszczęście jednę tylko pPiosneczkę poświęcił 
Goszczyński opisowi Kościelisk, które zowie „pochmurną 
doliną. * 

Rozkoszna, jedyna 

Pochmurna dolina, 
Dla całych Tatrów ponęta: 

Lecz lasy i skały 

W krąg ją opasały 
I bramg z głazów zamknięta... 


, Zapomniałem dodać, że jakie wniście do Kościelisk, ta- 
kie same ! Wyjście; i tu i tam rozdarta skała, przez którą 
Dunajec szumi. kizymiotniki: roskoszna — jedyna, które 
w wierszach zwykle ke | na podoręczu, tutaj bardzo wła- 
ściwe; gdyż rzeczywiście w całych Tatrach niema takiój 


„| Kwakier w tem się różniący 0d 


CZA s. 


jego byłoby zapowiedzeniem końca wszelkich układów. 
W przymierzu tóm udział Prus jest, który mu nadaje tę 
ważność. Dopóki po jednój stronie Rossya i Austrya, po 
drugiój Francya i Anglia stoją, szala pokoju i wojny u- 


trzymuje się w rówuowadze, i droga układów nie jest. 


zamknięta. Przerzucenie sią Prus na stronę Rossyi i Au- 
stryj, równowagę !£ znosi, układy utrudnia. Bo jeżeli 
Rossyi koniecznie na tém zależy, aby Prusy już w tój 
chwili przystąpiły do jej przymierza z Austrys, to zapo- 
wne niema ona ZoWIArUu w konflikcie swoim z Tureyą 
cośkolwiek z żądań Swoich ustąpić, a zatóm w przypadku 
stanowczego ich odrzucenia, chce być gotową do wojny. 
Wnoszę jedaak ze Wszystkiego, że Rossya dotąd uniknąć 
jej pragnie, a jeżeli stara się naprzód o sprzymierzeń- 
ców, to przed czasem, żadnym ich takim aktem nie obo- 
więzuje, któryby i Stanowisko ich w obec reszty Europy 
kompromitował, i w chwili danój spodziewaną pomoc u- 
czynił może BiemMoże) 
zumowanie, gdy W tój samój chwili depesze telegraficzna 
wiedeńska donosi, że an na posiedzeniu 2690 wrze- 
śnia uchwalił jednomyślnie wojnę przeciw Rossyi; wy- 
konanie tój uchwały zostawiając sułtanowi i jego mini- 
strom. Inna depesza potwierdza powyższą, ale dodaje, że 
Sułtan się je820z6 nie zdecydował , i że chce wprzód do- 
wiedzieć się © postanowieniach zapadłych w Ołomuńcu. 
Jest tu zapewne mowa o ostatnim pośredniczym kroku 
który Austrya upoważnioną została zrobić w Stambule. 
Dosyć, że ostatnia godzina decyzyi bliską jest wybicia. 
Wszelka refleksya ustaje, panuje głuche oczekiwanie. — 
Wspomniałem Wyżćj, że N. Panu nie towarzyszy w War- 
szawie żaden z dyplomatów, Jedna z gazet wrocławskich 
donosi jednak, że zawczoraj p. Manteuffel wezwanym zo- 
stał przez telegraf do Warszawy, i tegoż samego dnia, 
tojest 3g0, przejeżdżał przez Wrocław. Czyby to nie była 
pomyłka osób, adjutanta przybocznego pułkownika Man- 
tenffla, który N. Panu towarzyszy, i mivistra-prezyden- 
ta? *). Czy też ostatnia wiadomość telegraficzna spowo- 
dowała przywołania naczelnika gabinetu? W ostatnim 
razie list mój dzisiejszy niech posłuży za dowód, że czas 
rozumowania minąf, a nastąpiła chwila zapisywania czy- 
nów. Wużność jej odrywa uwagę od spraw podrzędnych. 
Nikt się o nie nie pyta, nikt o nich nie mówi. Oto nie- 
które z nich. 

Zawczoraj, otwartym został w Królewcu sejm nrowin- 
cyonalny Prus zachodnich i wschodnich. Z propozycyj 
królewskich, najważniejszą jest odnosząca się do budowy 
dróg zwirowych, na których tym częściom kraju zupeł- 
nie brakuje, bo oprócz wielkiój szosy prowadzącój do 
Królewca i Sagi żelaznój um amym kierunkiem bieżą- 
cój, najważniejsze miasta i punkta handlowe wewnątrz 
kraju niemają żadnój z sobą innćj, jak zwyczajne drogi 
komunikacyi; drogi zaś te w porze dźdżystój są prawie 
niy do przebycia. Dawna to skarga, którą rząd z pomocą 
funduszów prowincyonalnych postanowił wreszcie usunąć. 

Nowy poseł amerykański który tu przybył w tych 
dniach, nazywa się Vroom, a piórwszy sekretarz Vise, 
Obadwaj mieli już posłuchanie u p. Manteufila. — Mówią, 
że dawny redaktor Kreuzzedlung, asesor Wagner, ma do- 


*) Rzeczywiście, tylko wrocławskie gazety piszą o przejeździe 
ministra zawezwanego, jak mówią przez króla. Die Zeit zą- 
milcza o tóm zupełnie. (P. R.). 


drugićj doliny, coby sprawiała wrażenie tak wdzięczne. 
Niewątpię iż gdyby ją był znał Teokryt, pomieściłby w niéj 
swoich pasterzy, Niewiem nawet czyli owa sławna Tem- 
pe tak bardzo przewyższa wdziękiem Kościelisko. Wpra- 
wdzie Olimp i Ossa tworzą tam jar, którego środkiem pły- 
nie Penej pomiędzy najrozkoszniejsze platany, jaśminy, 
różowe laury, i mirty; ale cóż nam do tego, kiedy Katul- 
lug małujący Tempe taki daje jéj obraz jakby na Koście- 
lisko patrzał: t superimpond 
Tempe, que silvæ cingunt endentes, 
Chociaż bogiem a prawdą świerki, któremi boki gór o- 
taczających tatrzańską dolinę 2908y, wcale niezwieszają 
główek, 'z temwszystkiem opasu3 J3; a cóż dopiero po- 
więdzieć © wyższości Dunajca naf enejem toczącym 
spokojnie wapnistą białą wodę; gi y Dunajec czysty jak 
kryształ, i jak chłopiec swawolny i bałaśliwy, skacze z ka- 
myka na kamień po najpięknie szój Błażd di) zasłanćj naj- 
rozmaitszemi kwiaty, jak Tojad (econitum nopejlus), goź- 
dzik (dianthus alpinus), kocanki „CZoaphalium alpinum ) 
pnące się wyżój i mające podane wo_do prześlicznych 
gwiazd wyciętych z białego axami a Bogata tu flora — 
bo też i miejsce gamo zasłonione 8 at ma temperatu- 
rę cieplejsze. Niesądźcie jednak czytelnicy żeby dolina 
ta, była zupełnie pustą — przeca stoi tu pięknie za- 
budowana Leśniczowka, a dalój ! <arczemką  jąk wieść 
niesie, dla wygody gości, akrów, li jest jakiś 
» *© ma nieśmier- 
telną fajkę w ustach, i w tóm podobny do nich, że nic nie- 
gada, co wszakże przypisać WYPACA nie wyobrażeniom 
sekty, ale niemożności otworzęnia ust bez wypuszczenia 
fajki... Wszakże niezbyt gościnnie przyjęci od jakiejś kwa- 
pi Fa ei ną leśnictwie, dało M tod noiire, który 
szając si 0 eć ż 
me 4 ny, pra" pda pt 
szakże nientyślcie czytelnicy, ŻePY dolina Kościelis 
piękna sama K Abi w ygtorowadh ciekawości podróżnych 
Przeszedłszy bowiem drugą bramę utworzoną z dwóch 


"a 


ną. Lecz nacóż przyda się to ro=. 


CESE UZ TYPOWE YE AEO OCE CE ZARODEK ZAK ACE Z POZA CRO OOOO WO R OAZA ARCZI DZKA ZADAR ZZO EZ OK ZZA ZE R RZ ORA 


stać miejsce adwokata w stolicy. — Wiadomo już, że na 
pięknym moście na Sprewie, pomiędzy arsenałem a zam- 
kiem, stawiają od kilku miesięcy marmurowe grupy, wyo- 
brażejące różne sceny wojenne. Figury te pojęte i wy- 
konane są w duchu alegorycznym mitologii greckićj. Nie- 
które z nich, mianowicie jeden młodzieniec, którego Mi- 
nerwa uczy robić bronią, są nagie. To tak oburzyło u- 
czucie wstydliwości niektórych tutejszych świętoszków, 
że przeciwko zgorszeniu temu nietylko powstali w dzien- 
nikach, lecz poważyli się nawet uszkodzić niewinnego 
młodzieńca. Aby podobnym ekscesom zapobiedz, posta- 
wiono na moście wojskową straż. Die Zeit powstaje słu- 
sznie na taki wandalizm w mieście inteligencyi, 
Z 


Przegląd Polityczny 


Wiadomość podana przez nas wczoraj o zjezdzie Mo- 
narszym w Berlinie, potwierdziła się następującą depe- 
szą z Berlina 5go b. m. o godzinie 91/, wieczór: ć 
Król przybywa z Cesarzem rosyjskim dnia 7go b. m. do 
Berlina.* Zaś Gazeta Szlaska pisze, że Cesarz Wszech 
Rosyi spodziewany jest w Wrocławia w piątek o 40téj 
rano. Zdaje nam się jednak, że niejakie w podróży zajść 
musiało opóźnienie, skoro o jedynastój z rana dzisiaj Wła- 
dze nasze w Szczakowy przejazdu oczekujące, jeszcze do 
Krakowa nie powróciły. 

Ostatnia poczta przywiozła nam następujące sprawy 
wschodnićj tyczące się szczegóły. Parowiec „Lloyda* 
przybył 5go b. m. do Tryestu. Listy, które otrzymała 
Gazeta Tryestska dochodzą do 26 września. Z nich umie- 
szcza Korespondencya Ausiryacka następującą depeszę 
telegrafowaną: Według listów tych wypowiedzenie wojny 
nie było rzeczą nieprawdopobną „lubo oczekiwać nale- 
ży lokalnego tylko ograniczenia walki.* W Bosforze 
stoi teraz 6 wojennych parowców angielskich, 4 fran- 
cuzkich, 4 sardyński, 4, neapolitański, 1 austryacki i 4 
pruski. Powiedzmy tu mimochodem, że z łaski nowo po- 
stanowionych pociągów kolei żelaznój w Prusiech, otrzy- 
mana dziś przez nas Gazeta Tryestska, jest dopiero z 3go 
bieżącego miesiąca! 

Berliński Correspondenz Bureau podaje następującą de- 
peszę z Paryża z d. 5go b. m.: Wypowiedzenie wojny 


|przez Turcyą potwierdza się. (Litografowane to pismo 


daje tu znak zapytania). Floty mocarstw zawiną 9 b. m. 
pod Konstantynopol i w razie wybuchu wojny wpłyną na 
Czarne morze. (Tutaj mybyśmy znak zapytania położyć 
mieli ochotę). Francya i Anglia odrzuciły propozycye ro- 
syjskie i gotowe są wspierać Turcyą, jeżeli Rosya nie- 
ustąpi. Półurzędowe dzienniki bardzo dziś wojenne, 

Gazeta Wrocławska pisze: Najnowsze wiadomości z Wie- 
dnia z dnia 4go b. m. nic waźnego niezawierają. Zasła- 
guje wszakże na uwagę, że wieści wojenne obiegające 
tam d. 2go i 3go nie zostały dotąd urzędownie zaprze- 
czone, a to tém więoój, że wieści te znalazły rozpo- 
wszechnienie i nawet przeszły do półurzędowych dzien- 
ników, Przeciwnie przyznają nawet w Wiedniu, iż we- 
dług ostatnich wiadomości nadeszłych ze Stambułu, Dy- 
wan istotnie zawezwał Sułtana, aby wywiesił chorągiew 
Mahometa. Dycyzya Sułtana nieznana dotąd. 

Otóż prawie wszystko co do głównych punktów dzi- 
siejszego położenia siad wschodnićj, Nie mówimy nio 
o francuzkich dziennikach, wiadomości które podają są 


rozdartych skał — jar, którym Dunajec 
w ciasny prawie wąwóz. Charakter widoku zmien on 
zupełnie. Tu już niema teokrytowój idylli z zieloną mu- 
rawą; ale Skał urwiska, ale ogromne głazy zwalone je- 
dne na drugie, jakby tu był plac boju Tytanów, a z po- 
śród nich nieunikniony świerk wyrasta... Dzikość i groza, 
przerywana tylko kiedy niekiedy ślicznemi płatami zielonych 
hali — towarzyszy ci w całój utrudzającój drodze do źró- 
deł rzeki... a raczój do jamy w skale, z którój źródło 
wytryska, — Na jednój z takich hal zastaliśmy krówki jak 
gałeczki szczypiące niską trawą i pastuszków grających 
na piszczałkach. — Pytam takiego góralika: a daleko tu 
do źródła? — pokaż nam którędy iść. 
— A zapłacicie? — odpowiedział, nierobiąc najmniej- 
szego poruszenia, które widać już otaksował na krajcary. 
— Zapewne że ci zapłacę... odpowiedziałem.— On też 
żwawo wyskoczył, nie tylko sam, ale i z towarzyszem 
i poprowadziwszy nas kilkadziesiąt kroków, pokazał źró- 
dło, które. bylibyśmy i sami bez niego znaleźli — Roze- 
śmiałem się w duchu, ale i rozgniewałem na tę jntereso- 
wność, która, przez częste zwiedzanie tych gór przez 
podróżnych, może przyjść do tój doskonałości, z jakiój 
słyną Szwajcary. Z tą różnicą, że w Szwajcaryi wszę- 
dzie spotykasz usłużność i wygodę — tutaj przeciwnie, 
wielką trudność w najmniejszćj usłudze, ą niewygodę wszę- 
dzie. — Mimo tego umizgę do twój kieszeni — jednaki, 
a nawet niekiedy do hezczelnych posunięty żądań, tak 
dalece, że od pewnego podróżnika, który często zwiedzał 
Tatry, słyszałem to zdanie: „Jężeli góry te dawnićj były 
gniazdem rabusiów nastających na życie podróżnych, dziś 
są stokiem zuchwałych wydrwigroszów, wytrząsających 
pod lada pozorem nędznój dka t , kieszenie nieszczę- 
śliwych turystów , przynoszących idylliczne 
o złotym wieku niewinności, jąki mą panować 
CD. ©. 
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za ślaro. Dźbaty zawierają depeszę o wyjeździe Ñ. Pana 
do Warszawy, a najświeższy list ze Stambułu jest daty 


22go września. Ułożmy i rozbierzmy wkrótkości powyż- 


sze nowiny. PM 

Zjazd Monarchów w Berlinie zdaje się niezawodnym. 
Floty - > jęki ge gdyby zupełną depeszy z Cor- 
responden i ać wiarę, jeszcze nie przepłyn 
Dardanelłów. Wiadomość o wydania wojny M ir aa 
potwierdza się wprawdzie, ale niejest dotąd pewną. 

Zjazd monarchów w Berlinie przyjętym będzie, wnosić 
można przez zachód , jako rękojmia pokoju. "Wiadomość 
bowiem podana przez Assemblée Nationale '0 nowo zawią- 
zanych konterencyach (dzienniki francuskie z 3go niemają 
Jeszcze zaprzeczenia 'tój wiadomości przez ła Patrie, ani 
żadnój o odebraném przez Assemblée zastrzeżeniu nie 
czynią wzmianki), przyjętą zowtała jak najprzychylnićj 
przez opimią i giełdę. Zyczeniem powszechnóm jest jak 
było, utrzymanie pokoju. Jeżeli depesza z 5go donosi, że 


dzienniki półurzędowe mówią wojennie, pochodzi to zape- 


wne ztąd, że krążyła pogłoska o którój piszą z Paryża 
do Ost-Deutsche-Post, że Cesarz Francuzów zamykając 
radę ministrów, miał powiedzieć: „To trwa ża długo — 
trzeba skończyć— jeżeli Rossya nie ustąpi — my nieustą- 
piemy*. Dość było tylko patrzeć na postępowanie Napo- 
leona Iligo w ostatnich łatach, na tajemniczość która jest 
główną cechą jego charakteru, aby wiedzieć jaką do tój 
pogłoski przywięzywać można wagę. 

Co do flot, te zdaje się przejdą cieśninę, ale przejdą 
jak mówił wczoraj łe Pays z przyczyny pory roka, a nie 
zaś w celu żadaćj demonstracyi. I dlatego też właśnie 


niemożna myśleć, aby udawać się miały na morze Czar | 


ne. Jeżeli bowiem przystań Besika niedosyć jest bezpie- 
czną, cóż powiedzieć dopióro o Czarnóm Morzu? 

Floty pozostaną podobno w Bosforze, nawet wtedy, 
gdyby do wojny między Rossyg i Turcyą przyjść miało. 
Wszelkie bowiem prawdopodobieństwo do tego, ograni- 
cza się na wojnie miejscowój, granice o których także 
pozweliliśmy sobie mówić w chwili odebrania depeszy Jour- 
nalu Drezdeńskiego. O tém wywieszeniu chorągwi mówiono 
juź tyte razy, a nie jest wcale dowiedzioną, aby Sułtan, 
w razie nawet gdyby się na rzecz wojny przechylił, rad 
takową wywieszał. Zresztą wiemy dobrze, że życzy so- 
bie pokoju, a jeżeli prawdą jest, że w tój chwili ooże- 
kuje wypadków zjazdu Ołomunieckiego, to wtedy War- 
Szawski i Berliński, będą mu służyć mogły za długi je- 
szcze powod do odroczenia stanowozój decyżyi. 

Z Niemiec, gazety Berlińskie z 5go piszą: Liczba de- 
pesz w niedzielę przybyłych do Sanssouci była nader 
wielką. Jedne przychodziły od Cesarza Rossyjskiego, in- 
ne od ministra-prezydenta, największa zaś część od Ks. 
Pruskiego. W kółkach wojskowych zapewniają, że na 
Przypadek nowéj mobilizacyi, nietylko drugie powołanie 
landwery zwołanóm będzie, ale nawet pospolite ruszenie 
(Landsturm) (?). Wehzeitung również o tém mówi i na- 
mawia rząd, aby stowarzyszenia strzeleckie których liczba 
członków wynosi około 30,000, zastąpić mogły służbę 
czynną wojskową; uzbrojenie zaś pospolitego ruszenia 
byłoby niedorzecznością i ogromne koszta pociągnąęłoby 
za sobą. 

Znaczna liczba zamożnych rodzin mołdawskich prze- 
niosła się do Berlina na mieszkanie, dopóki ostatecznie 
sprawa wschodnia załatwioną nie będzie. 

We Francyi zamknięto kilka rad muuicypalnych, a su- 
rowemu temu postępowaniu przypisują powody polityczne. 
Fłota francuzka tak zwana Oceanu, jest ciągle dotąd przy 
brzegach Anglii, dokąd ją zagnały były wiatry. 

Co się tycze jenerała hr. Guyon, czyli udał się do 
Warszawy na manewra, lub otrzymał przeciwny rozkaz, 
z pewnością dowiedzieć się nie można. Wczoraj wieczór 
czytaliśmy w jednćj berlińskićj Gazecie list z Wiednia, 
w którym stało jak najwyraźniój, że jenerał 3 b. m. odje- 
chał na Berlin do Paryża. Toż samo pisała Osi-Deusche- 
Post. Dziś berliński Correspondenz Bureau donosi, Że 
jenerał Guyon będzie na manewrach. Paryzka kerespon- 
dencya litografowana pisze, że jenerał na rozkaz Cesarza 
do Warszawy odjechał, aby tam być przy manewrach. 
Toż samo Kolońska Gazeta. Wszakłe zdaje nam się, Że 
Qsi-Deutsche-Post będąc w Wiedniu, wiedziećby powin- 
na, a Wanderer miasto wszystkie różne wersye podawać, 
dowiedzieć się i powiedzieć jednę, swoją a pewną. Wszak- 

© nieczytamy znów nazwiska jenerała Guyon w dzienni- 
kach warszawskich, wprawdzie dzisiejsze dopiero mówią 
© przybyciu Monarchów i ich świcie. Zobaczymy jutro. 
si dor raj przez pośpiech zrobiliśmy pomyłkę, podając 

ladomoáć © zaręczynach księcia Amerygo Casigliano 
a najstarsza córką królowój Krystyny, tą samą którą 
mea Przeznączały księciu Napoleonowi. Ojciec pana 
ię re książę Casigliano nie jest pełnomocnikiem w. 
wk książę Wail „tworze francuzkim dee wrz 
zagranicznych toskańskie ale jest minis 

Franciszek Arago urodzony 26 lutego 1786 r. w Per- 
pignan, umarł w Paryżu Zgo b. m. Był on sekretarzem 
akademii nauk w Paryżu i jedným ż największych uozo- 
nych francuzkich. > 

Spadek papierów na giełdach kszałby był 
wiadomość 0 objęciu gabinetu Zangielskiego przez lorda 
Palmerstona, zapewne się potwierdza. Tymózasóm dzisiej- 
sze dzienniki nic nam w tym względzie nie przymiosły. 
Flotą admirała Corry, nie wiadomo jeszcze gdzie Się 
udała, Admirał miał otrzymać depeszę, którą dopiero na 


wnosić, że 


CZAS 


morzu wolno mu otworzyć, Jadni mówią, 26 udaje się 
morze Śródziemne, inni, żę krążyć mia Koło brzegów i 
14 b. m. z powrotem zawinąć do Spithead. 

Gazeta Augsburska z listu 
cego o wyjeździe z Korfu lorda nadkomissarza do Krety, 
wnosi iż ostatnia ta Wyspą ną którą Anglicy dawno mają 
ochotę, przejdzie może w ich ręce i powiada, że repn- 
blika siedmiu wysp nio długo otrzyma nazwę oŚmiowy- 
spowego państwa. 

Trzęsienie ziemi na stałym jądzie Grecyi i po wyspach 
trwają teraz nader Często. Swięże doniesienia mówią iż 
wyspa Tenedos nawiedzoną byłą również tą klęską. Rząd 
turecki mie przeszkadza zbieraniu składek na dotkniętych 
tëm nieszczęściem i po wielu miastach europejskićj Tur- 
cyi tudzież w Syryi i na wybrzeżach małój Azyi gdzio 
dużo Greków mieszka, pPotworzyły się komitety wspercia, 
z których znakomitsze w yrnie i Adryanopolu. 

Donoszą z Madrytu, że przyjęcie posła Stanów Zjedno- 
czonych do Hiszpanii p. Souló nie będzie miało Żadnój ze 
sirony rządu królowój trudności. 

Sprawa Koszty, jeżeli Indépendance wierzyć można bli- 
ską by była załatwionia. p, Brown, pierwszy drogman 
legacyi Stanów Zjednoczonych w Konstantynopolu udał się 
do Smyrny z misyą, aby tego wychodźcę, stosownie do 
układów, które między stronami stanęły, wyprawić na- 
tychmiast do Anglii. 


TW AE 

Lwów 5 października. Wezoraj w dzień Imienin 
J. C. K. Ap. Mości naszego najmiłościwszego Cesa- 
rza Franciszka Józefa |, ' odprawiono w tutejszym 
kościele archikatedralnym obrządku łacińskiego uro- 
czyste nabożeństwo w obecności J. Exc. c. k. Namie- 
stnika, wią rated kef 
reprezentacyi obywatelstwą gi iego i gminy mi 
unieś ionie zebranych emskiego i gminy miasta, 
klas ludności stolicy, wznoszących gorące modły do 
Pana Zastępów o pomyślnoś jjaśniej a 
narchy i maj dostojniejśtogo ć Najjaśniejszego Mo 
celebrował? w asystencyj 
Imks. Iofułat Ostrawski, a 
Te Deum i Hymn ludu z 
Ustawiona przed świątynią dywizya piechoty dawa- 
ła wśród nabożeństwa salwy karabinówe, zaś arty- 


zedstawiający z p 
Monarthy wierne ludy Austryj, a nad niemi w prze= 


(G. L.) 


Wiede 5 paź. Gaz. Augs.powsz, pisze z Medyo- 
lanu: Stosunki c. austryśckiego rządu do kr. sardyń- 
skiego zdają się, że w nową przechodzą fazę, za- 
powiadającą nowe trudności, których skutki jak nà- 
teraz dekodki tylko publicznemu wzajemnemu racho= 
wi między obu państwami. Wiadome są dobrze kroki 
przedsiębrane nydaremnie przez ces. posła w Tury- 
nie br. Apponyi, celem wydania niektórych podde- 
nych austryackich ciężko obwinionych o udział w wy- 
padkach 6go lutego w Medyolanie, a którzy, jak 
rzecz pewna, schronili się dò Piemontu, i tam bez 
przeszkód przebywali. W dalszym ciągu śledztwa 
wiadomego zamachu buntówoiczego z d. Gfutegh, wy 
kazało się, iż 43 najczyńniejszych i najzuchwal- 
szych bohatyrów owych dni, A między niemi niektó- 
rzy z klasy wykształceńszćj | «amóżniejszćj, prży- 
wódzcy, płatnicy i knowacze mordów, w znaczniej- 
szój części znaleźli opiekuńcze schronićnie w bliskim 
Piemoncie i Szwajcaryi. D. 31 czerwca r. b. ¢. K. 
komenda wojskowa Lombardyi wydała zapozew wzy- 
wający do stawiennictwa owych 43 imiennie wyli- 
czonych, a prawnie posżlakowanych 6 rozmyślne lub 
uknowane morderstwo, aby się w ciągu 90 dni sta- 
wili przed tutejszym c. k. audytorystem komendy woj- 
skowćj pod zagro eniem zaocznegó ich skazania. Łą= 
Wo zrozumieć, że Żadna ź niznaczonych osób nie 
stawiłą się dotychczas dla oczyszczenia się z zarzu- 
c©onćj sobie zbrodni s wszakże iż wielu z pomiędzy 

ch prostych zbrodniarzy, pomimo wszelkich rekla- 
macyj państwa sprzymierzonego przebywają tuż nad 
granicą krajów cesarskich pod fałszywemi nazwiska- 
mi częścią w Piemoncie, częścią w Ticino u niepra- 
wnemi dowodami w ręku, temu nikt nie uwierzy, kto 
ma wzgląd na świętość traktatów, a przecież tak jest 
w Samćj rzeczy. Wszakże nie tracą tu jeszcze na- 
dziei, że rząd sardyński porzuci wreszcie tę drogę, 
e. w ostatnich czasach więcćj na swoją własną, 
niżeł BA pasza szkodę obrał. itsi "= 

— Budżet miasta Pragi na r. wykazuje: Do- 
PE 331,000, wydatki 458,000, niedobór 188,000 


jednego ateńskiego mówią- į Thun Orła 
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— (Otrzymali ordery pruskie między innemi: I 
ńancyusz bar. Bruck ba Cikri onna 1 kl. z "eg 
lantami; minister Baumgartner i poseł w Berlinie hr, 

Czetw. 1 kl; radzcy minist, Dr. Hock i 
Biegeleben takiż órder 2 klass itd. 

— Organ gabinetu pruskiego die Zeit zamieszcza 
list z Wiednia z d. 2 b. m. zasługujący na uwagę 
nie tyle jeszcze pod względem rozumowania trafne- 
go wykażującego religijne stanowisko Austryi w obec 
sprawy wschodnićj, ile przez wyrażenia w obronie 
całości Turcyi. Umieszczenie tego listu w dzienni- 
ku urzędowym, dozwźla przypuszczać, iż rząd pru- 
ski uznaje zasadą nietykalności Turcyi, Co w obec 
ejazdów ołomunieckiego, warszawskiego i berlińskie- 

AWZ CY znaczenie. List ten gr 
ewymownieby się zadziwiono, czytając w Deutsc 
Volkshalle d. 28 z. m. artykuł ROW Wlóżyk i Pół- 
KOZĘ, „gdyby położona przed nim głoska „F“ nie 
zdradzała jego autora do którego publicystycznych 
wszelakiego rodzaju dziwactw od dawna przywy- 
knięto. P. Florencourt ośmiela się w imię sądu boże- 
go zapowiadać upadek islamu, wygłasza związek 
atolickiego kościoła ze schizmą, i zkrucyaty prze- 
ciwko Turkom wróży połączenie obu kościołów. Zoy= 
tecznie byłoby ta nadmieniać, że Flerencourt i kościół 
są dwie odrębne istoty, a świat wylęgły w głowie 
Fiorencourta i świat katolicki dwie odmienne rzeczy. 
Ostatni niezmiernie jest dalekim od myśli krucyaty 
przeciwko Turkom zrodzonćj tylko w mózgownicy 
głupca. Panu Florencourt podobało się wszakże za- 
powiedzieć jeszcze, iż obaj Cesarze Rossyjski i An- 
stryacki połączyli się celem uskutecznienia tego dzie- 
ła „Bogu miłego*. Ośmiela się to p. F. powiedzieć, 
lubo znanym jest faktem, iż Austrya poczytała reli- 
gijny charakter nadawany poprzednio przez Rossyę 
sporowi swojemu z Turcyą, jako przeszkodę wielce 
utrudniającą spokojne załatwienie; i że dopiero kie- 
dy z późniejszych dyplomatycznych aktów rossyj- 
skich, osobliwie vaś z przemiany dawniejszego wy- 
rażenia „kościół rossyjsko-grecki! na „kościół wscho- 
dni* wykazało się, iż Rossya nie upiera się dłażćj 
przy tym charakterze w obec Europy; Aust ya żywi 
nadzieję przyprowadzenia zgody do skutku. Wreszcie 
możemy najwyrazaićj zapewnić, że katolicy w Au- 
stryi nie podzielają bynajmnićj idei wyprawy krzy- 
Żowój, owszem wiaz z rządem swoim, najszczerzćj 
pragną utrzymać nienzruszenie państwo ottomańskie, 
jaż przez samą wdzięczność, ż> Porta w najrozpa- 
czliwszym stanie Austryi za czasów wojny 30-le- 
tnićj, wojny o następstwo itd. wiernie i uczciwie do- 
trzymywała pokoju— pomijając inne jeszcze powody. 
Królestwo Polskie. 

Warszawa 4 października. Jaż cd wczoraj War- 
Szawa oczekiwała na przybycie NN. Gości z zagra: 
nicy. W nićdziełę jeszcze jak donieśliśmy, Jego Čes. 
Wys. W. Książę Mikołaj Mikołajewicz, w towa= 
rzystwie świetnego orszaku składającego się z jene- 
rałów i fligiel-adjutantów J. C. Mości, raczył udać 
się do granicy, na przyjęcie oczekiwanych Gości; 2 
wczoraj około godz. iŻ'ej w południe, N. Pan, po 
zwiedżeniu w koszarach Saperskich, przybyłych 
z Brześcia litewskiego kadetów, raczył na spotkanie 
spodziowanych Wys. Gości, wyjechać do Skiernie= 
wic. Od godziny zatćm 7méj wieczorem, JO. feldm. 
Książę Warszawski, już oczekiwał w dworcu kolei 
żelaznćj, gdzie także znajdowali się konsulowie jłni 
austryacki i pruski, orżz otrzak znakomitych osób 
wojskowych. Około 9téj wieczorem, J. C. Mość wró- 
cił do Warszawy, w towarzystwie NN. Monsrchów: 
J. C. K. Ap. Mośći N. Franciszka Józefa Cesarza au- 
stryaćkiego, i N. Fryderyka Wilhelma Króla pruskie- 
go, oraz Książąt krwi: Arcyks. Karola Ludwika, 
breta J. C. K. Ap. Mości; i J. C. W. W. Ks. Mikołaja 
Mikołajewicza. Najdostojgiejszym Qsobom towarzy= 
szy? liczny świetny orszak; a przy wsiadaniu do po- 
wozów, powitani zośtali okrzykami tłumnie zebranego 
około dworca kolei żelaznój, ludu. Cała droga od 
gmachu kolei prżez drógę Jerozolimską, Nowy świat 
i Alee, óświetloną była pódwójsym rzędem kageń= 
ców, aż do Łazienek królewskich | Bolwederu, gdzie 
równie próćz wojsk, przeznaczonych na straże ho- 
norówe, vebrałA się licznie publiczność. Tak w ~a 
wederzć jako i w pałacu Cesarskim, pozaciagn y 
warty honorowe; wewnętrzną stanowiła ii 
kadetów z Brześcia Litewskiego. Nati > =m 3 
królewskie, ale miasto jaśniało rzęsisią Soesti NN 
a ria domach, obok których przejeżdia Obra hi it 
Mońarchowie, jak na gmachu Naj, Pod ody rd 
kowej, zajaśniała świetna peel wietleną 
m całym praepychem Korona i se. : : 

W orszaku J. C. K. Mości znj ap ' SQ: Jen. adju- 
tanci: hr. Orłow, hr- N eme „Liewen, bar. 
Budberg, Gruenwalcz ziwił * 4e Swity J. C. Mości 
i jorowie: KS. } „AR 
kdjutanci: pułkownik gwardyi ks, 


icz Erywański, i Wołkow; lejp.medyk, rzeczywi- 
ka ka - stanu Karel, Jen. ret pni to, dyrektor 
kólei śelównćj; adjatanci J, Ć. W. W, Ks. Mikołaja 


4. 


CZAS. 


O AC O i E ZE 


W orszaku J.C.K. Ap. Mości przybyli wczoraj do | żeli uczynią czy Rosya na tém poprzestanie i naka- |se i drobiazgowe względy. Wpłynięcie floty angiel-- 


arszawy: Karol hr. Grünne rzeczyw. rades tejny, 
podkomorzy, feldm.-lejtnant, kapitan Żańdarmery! na- 
dwornćj, pierwszy jen.-adjut. J. C. K. Ap. Mości, i ar- 
mii; Edmund książę Sżwarcenberg f- ldm. Jejtn., drugi 
właścicieli pułku dragonów króla Ludwika Bawar- 
- skiego, tymczasowy komendant 4go Korpusu, i ko- 
menderujący w Galicyi; Franciszek hr. Schlik de Bas- 
sano i Weisskirchen, c. k. rzeczyw. A tsjny, pod- 
komorzy, jen. kawaleryi, O R. drugiego korpusu, 
właściciel pułku hnaaró€ N. 4; Felix książę Jsbło- 
nowski, feldm. por, szam lan cesarski i naczelnik 
gabinetów JJ. KK, WW. Arc; <s. Ferdynanda Maksy- 
miliana i Karola Ludwika; Fryderyk baron Kellner 
de Kóllenstein, jen--"AJor, jên.-adj. J. C.K. Ap. Mo- 
ści; Karol Ripp, JT" major. i brygadyer przy 4tym 
korpusie; oraz majorowię: Karol baron Boxberg, i 
Hugo de Weckbecker, — W orszaku zaś N. Króla 
Pruskiego, przybyli: jen.-adj. J. K. Mości Lindheim; 
fi'gel-adjntanci, pułkownicy: hr. Münster, baron Man- 
truffel, Schiller, lejb-medyk Grimm, i szambelan 
Szenin, 

— Wczoraj w teatrze dworskim, w Pomarańczarni, 
odegrano wyjątek z opery Puryłanie, craz balety: 
Uroczystość róż i Wesele w Ojcowie. 

— Radzca stanu Bałabin, pierwszy sekretarz po- 
selstwa cesarskiego w Konstantynopolu, mianowany 
został radcą ambassady ces.-ros. w Paryżu. (K.W.) 


Anglia. 


Twr e ya 


Gazeta Poczt. Frankfurtska następujące czyni 
uwagi nad stanem sprawy wschodnićj: „Połączone 
floty Francyi i Apglii weszły na morze Marmora i 
zarzuciły kotwicę przed Konstantynopolem. Za po- 
wód kroku tego uznanego jako nagły podają niebez- 
pieczeństwo osób i mienia Francuzów i daglików 
w mieście tem mieszkających. Nie będziem rozbie- 
rać do jakiego punktu powód ten jest usprawiedli- 
wiony: zdaje nam się, że polityka większą tu od- 
grywa rolę, niż fanatyzm Turków i słabość Porty 
otomańskićj. Połączone floty nie mogłyby zimować 
w przystani Besika, potrzeba im było innego miej- 
sca na bezpieczną stacyę, jeżeli spór turecko- rosyjski 
nie zostanie bezzwłocznie załatwiony. Miano wybór 
między Konstantynopolem i Vurlą. Z Vurli do Kon- 
stantynopolu 3 dni drogi i edpłynięcie flot z Besiki 
miałoby pozór cofania się, lecz Francya i Anglia nie 
chciały ustępować miejsca Rosyi i zostawić Portę 
własnemu jéj losowi. Nie było zatem innego wybo- 
ru jak mawinąć do Konstantynopolu i tam czekać 
wypadków. Jakkolwiek obawę mogłoby rozbudzać 
usposobienie umysłów w Konstantynopolu, powodem 
tego kroku jest tylko punkt honoru. Dyplomacya 
przez swoje kręte Ścieszki popchnęła rzeczy do 0- 
stateczności. Nie masz Jas przeto wspólnego dzis- 
ania czterech mocarstw, by nakłonić Porte do ustą- 
pienia; lecz zawsze jeszcze trwa zobowiązanie za- 
łatwienia sporu w duchu projektu wiedeńskiego. Od 
Francyi i Anglii zależy zmusić Sułtana do podpisu 
projektu noty wiedeńskićj. Czy to uczynią? a je- 
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SPOSTRSEŚENIA EETEOROLOGIOSNE,. 


że swym wojskom. opuścić Księtwa ? To kwestya. 


| Cesarz rosyjski nie jest monarchą, któryby dał sobie | 


| wydrzeć jaką koncesyę, Otóż obecność flot angiel- 
(skiej i francozkićj pod Konstaatynopolem dozwoliła- 
by mniemać, że ustąpił sile, skoroby okazywał to 
samo umiarkowanie, w którém chciał zachowywać 
się, jeżeli Francya i Anglia stanowisk swoich nie 


zmienią. Wątpimy przeto, czy ten nieszczęsny spór ; 


da się tym sposobem załatwić.. Jakąż rękojmię dać 
może Sułtan swojćmu słowu, jeżeli się poddał ped 
pośrednią opiekę Francyj ; Anglii? Rosya masisłaby 
poprzestać na słowie tych dwóch mocarstw, a tego 
właśnie uczynić nie jest w stanie, zważywszy, iż 
Anglia, a może i Erancyg jnączćj tłómsczyć będą 
traktaty niżeli Rosya, Być może, że właśnie ta o- 
koliczność spowodowałą Anstryę do odstąpienia 
państw zachodnich. Zitego to powodu Austrya trzy- 
mając się z Prusami stała się faktycznie mocarstwem 
pośredniczącem. Lecz pośrednictwo to nie zdaje się być 
,więcćj podobaem chyba pod warunkiem nowćj orga- 
|nizacyi Turcyi. Tak więc dyplomacya mogła ścią- 
|gnąć właśnie katastrofę, którćj uniknąć pragnęła. 
|Tarcya protegowaną jest z tylu różnych stron, że 
(już sama przeć siebie żyć nie może. Dziś nawet nie 
| możemy wierzyć w wojnę mocarstw europejskich, lubo 
| nie brazłoby Powodów, a nawet póla walki. Każde 
(m nich kładzie rękę na tę część Tarcyi, którą tray- 
j| maċ może nie narażając się na kolizye © innemi, 
Rzncają miliony, aby postawić na swojem i ocalić 
| punkt honoru. Całą Europa cierpi z tój niepewności 
i wydają ogromne summy, którychby można użyć na 
dobro publiczne. W tym samym czasie kongres Sta- 
nów-Zjednoczonych naradaa się co ma zrobić z 25 
milionami dolarów oszczędzonemi. Podobny kontrast 
winienby otworzyć gabinetom oczy i skłonić ich, aby 
podrzędne względy odłożyli na stronę, a dokonsli 
dzieła poważnie i bez żadnych ukrytych zamiarów. 
Pod tym względem patrzymy z ufnością na Ołomu- 
niec i spodziewamy się, że gwiazda się ukaże dla 
wyprowadzenia dyplomacyi europejskićj z labiryntu, 
|w jakim się zabłąkała,* 


Przygaać musimy, że już teraz 
udzić w nas dawniejszego 


przeto téj zimy należałoby S/% zajmować tém, pod 
jakiemi warunkami i przewidywaniami potrzeba m 


rangę prowadzoną dotąd w 
dą musieli oai Cesarz rosyjski mógłby i tu dać 
pierwszy przykład ze siebie. doi 

może się Śmiało wznieść po ać Codzienne namiętno- 


Kurs wiedeński z d., b paźdz. Metali 


5 b. m., Gazeta 


cesarskiego bar. Bruck, Dywan zebrał 
jednogłośnie uchwalił nieodstępować 
przez siebie zmian noty wiedeńskićj. 


sko-francazkićj w Dardanele o tyle może być użyte- 
czne, iż pokazuje przepaść, po nad którą stojemy. 


Jeżeli takie jest następstwo, żałować przychodzi, {še 


rownocześnie z zajęciem Multan i Wołoszczyzny nie 


(Pojawiły się floty przed Konstantynopelem.* 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Zaprowadzenie pospiesznych pociągów na kolei berlińsko-wro- 
cławskićj spóźniło komunikacyę między Wrocławiem i następnie 
Wiedniem, Tryestem it. d. a Szczecinem i całemi Prusami wła» 
ściwemi o 24 godzin; bo pociąg berlińsko-wrocławski wychodzi 
o 10'/, właśnie na chwilę przed nadejściem poczty szczecińskićj, 
która 24 godzin donazajutrzą czekać musi. 

— D. 80 z. m. popełnioną zostałą w Berlinie okropna zbro- 
dnia , którój powodu nawet domyśleć się nie można. Czeladnik 
krawiecki Waldow, któremu żona umarła przed rokiem, zosta- 
wiwszy małą dziecinę, przyjął do służby młodą dziewczynę. 
Gdy przez dwa dni nie widziano, aby się drzwi mieszkania ich 
otwierały, i takowe zastano zamknięte, dano znać do policyi. 
W izbie znaleziono trzy trupy: służącą i dziecko uduszone, 
krawca zaś powieszonego. Najbardziej zadziwia okoliczność opi- 
nią lekarską sprawdzona, iż służąca musiała zezwolić na śmierć, 
bo nie znaleziono śladu oporu, jaki każda ofiara choćby naj- 
słabsza, stawia zwykle swojemu mordercy. 

— 14go września znaleziono w dziedzińcu pewnego domu 

w Wiedniu, wśród kupy gnoju, odcięte ramiona i nogi, a w 
kilka dni na przedmieściu głowę i tułów młodego chłopca, który 
wedle przedsięwziętego lekarskiego dochodzenia, musiał być 
przed tém okropnóm rozówiertowańniem, w gwałtowny sposób 
zabitym. Zarządzono natychmiast najściślejsze śledztwo, a dla 
spieszniejszego wykrycia sprawcy zbrodni, wystawiono głowę 
zamordowanego w grubarni ogólnego szpitala. Jakoż w ty- 
dzień późnićj, jeden z posługaczy policyjnych rozpoznał z ry- 
sów twarzy, że zamordowany był synem pewnego stangreta 
z przedmieścia Landstrasse, który za ucieczkę z rodzicielskiego 
domu, kradzieże i inne przestępstwa już po kilkakroć był po- 
licyjnie karanym. Dla sprawdzenia tego zeznania sprowadzono 
kilku krewnych a w końcu i matkę zamordowanego, która za- 
nim jéj jeszcze głowę okazano, wśród mocnego wzruszenia, 
przyznała się, że sama jest zbrodni sprawczynią. Przy dalszćj 
indagacyi zeznała, że w dniu 14 z. m. uniosłszy się gniewem 
i oburzeniem na przewrotność i jawną niepoprawność swojego 
syna, uderzyła go hakiem żelaznym w kuchni własnego mie- 
szkania, niemiała jednak zamiaru pozbawiania go życia. Cios 
wszakże był śmiertelny — chcąc więc zbrodnię swoję ukryć, 
rozówiertowała ciało zabitego i rozniosła członki jego na miej- 
sca, gdzie je w kilka dni potóm odkryto. 
l 0 A r POP OE a EEC 
Moa iimis ppe ża "Mikołaj Nyslaszy. Ro th 
ald Morawski, Oswald Morawski ze Lwowa, Jakób Grochowski 
s Przemyśla. Józef Zychowicz s Bochni. Floryan Zabelewicx 
a Wrocławia. Hrabina Zamojska. Madame Laoaussade z Francyi. 
Emanuel Igel se Lwowa. Maria Temkowiosowa s Rosyi. Ludwika 
Zagórska s Bogumina. 

Wyjechaii: Ernest Bystoy do Bytomia. Tadeusz Zaniewicz, 
Julian Koźmiński do Warssawy. Stanisław Kurowski, Teofil Za- 
krzewski, Filip Zaleski, Antonia Zslevka do Wiednia. Jaa Prawda 
do Czech. Jaa Siemieński do Polski. Julia Ssadkowska do Pree- 


myślą. Mariau Lelecki, Emilia Kopystyńska, Teresa Rybicka do 
Lwowa, 
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Kurs krakowski 7 paźds. Bankn. austr. żąd. 947, pł. 94%, — 
Praski kurant żąd. 104',, pł. 104, — ble srobrae sowe 
al pari, — Cwancygiery nowe ż. 104%, pł. 104',. — Cwan- 
oygiery stare ż. 104'/, pł. 104. — Imporyały è. 34 8, pł. 34 6. 
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Rubel ros 1 złr. 45 kr. — Talar praski 1 złr. 37 kr. — Pol- 
ski kurant i pięoiozłotówka 1 złr. 18 kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po 9t słr. 24 kr. w mk. — Sprzedano 100 po — gr. — kr. — 
Dawano za 100 złr. — kr. —. — ret złr. 91 kr. 54. 
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Kurs wrocławski z d. 6 paźdz. Banknoty austr. 92, š _ 


Banknoty polskio 96'/, š — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 93%, ż. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 102!/, é., dio 
3',-pr. 97 ż. — Kolej Krak.-górno-ssiąska 91 k. 


©wstatnie wiadomości. 


Oprócz podanój w Przeglądzie depeszy z Paryża z d. 
Krzyżowa zamieszczą następującą : 

iż na żądanie internuncynszą 

się 25go z. m. i 

od poczynionych 

Uchwała ta dorę- 


Constitutionnel donosi, 


czoną była posfom 4ch mocarstw, 

D. 26 b. m. odbyła się wielka narada i ta uznała dalsze 
układy jako wyczerpane, zarządziła ostatnie środki obro- 
ny i oświadczyła, że nadeszła chwila mieć w pogotowiu 
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